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Przej ście z jed nej pla ców ki do dru giej
by ło jak wy pły nię cie na głę bo ką,

wzbu rzo ną wo dę. Du ża szko ła, licz ne kla sy,
zu peł nie in ne pro ble my z dzieć mi oraz ro -
dzi ce cza sa mi mniej chęt ni do współ pra cy.
To dla mnie no we do świad cze nie, ale jed no -
cze śnie wy zwa nie. Na po cząt ku by ło mi, nie
ukry wam, trud no się przy zwy cza ić. Z dru -
giej jed nak stro ny, mia łam moż li wość po -
rów na nia.

Ła twiej sza pra ca
Pra ca w ma łej szko le (oko ło 320–340

uczniów) z kil ku na sto ma, na ogół grzecz ny -
mi i zdy scy pli no wa ny mi ucznia mi w kla sie
jest ła twiej sza, mniej stre su ją ca. Nie mu sia -
łam bo ry kać się z ta ki mi pro ble ma mi wy -
cho waw czy mi, z ja ki mi spo ty kam się obec -
nie w śro do wi sku wiel ko miej skim. Na
każ dym po zio mie by ły po dwie kla sy, naj -
czę ściej 18–19-oso bo we. Śro do wi sko, z któ -
re go wy wo dzi ły się dzie ci, nie by ło bar dzo
zróż ni co wa ne. Prze wa ża ły dzie ci po cho dzą -
ce z ro dzin gór ni ków i rol ni ków, ale by li tak -
że ucznio wie, któ rych ro dzi ce są le ka rza mi,
ad wo ka ta mi. Do szko ły uczęsz cza ły dzie ci
miej sco we oraz dzie ci z miej sco wo ści od da -

lo nej o dwa ki lo me try. Ucznio wie ci by li po -
cząt ko wo do wo że ni do szko ły przez ro dzi -
ców, ale już w dru giej kla sie sa mo dziel nie
przy cho dzi ły i wra ca ły do do mu. W szko le
dzia ła ła świe tli ca, ale ko rzy sta ły z niej
na ogół dzie ci cze ka ją ce na lek cje, na ro -
dzeń stwo oraz te, któ re na le ża ły do gru py
świe tli co wej (przy go to wy wa ły przed sta wie -
nia, spę dza ły czas na wspól nych grach i za -
ba wach, od ra bia ły lek cje). Dzie ci ta kich nie
by ło du żo, po nie waż wszyst kie na ogół mia -
ły za pew nio ną opie kę w do mu. 

Pra ca z dzieć mi by ła bar dzo przy jem na.
By ły w za sa dzie zdy scy pli no wa ne, grzecz ne.
Ow szem, zda rza ły się i ta kie, któ re przy spa -
rza ły kło po tów wy cho waw czych. Naj częst szy
pro blem, z ja kim się sty ka łam, to nie doj rza -
łość emo cjo nal na ucznia.

Smut ny fakt
W owych cza sach mia łam tak że dziec ko,

któ re, jak wy ka za ły prze pro wa dzo ne do pie -
ro pod ko niec kla sy pierw szej ba da nia psy -
cho lo gicz ne, po win no uczęsz czać do szko ły
spe cjal nej. Ro dzi ce te go dziec ka nie zgo dzi -
li się już w okre sie przed szkol nym na sko -
rzy sta nie z po mo cy po rad ni psy cho lo gicz no -
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-pe da go gicz nej, gdyż uwa ża li, że syn w mia -
rę roz wo ju wy rów na bra ki. Chłop czyk na za -
ję ciach naj czę ściej nie pra co wał, prze szka -
dzał in nym, gło śno roz ma wia jąc, cho dził
na czwo ra kach, na śla du jąc od gło sy psa, wy -
rzu cał ko le gom za war tość tor ni strów, wy -
bie gał z kla sy. Po roz mo wie z ma mą na stę -
po wa ła chwi lo wa po pra wa je go za cho wa nia. 

Mat ka przez ca ły pierw szy rok na uki sy na
nie wy ra ża ła zgo dy na wi zy tę w po rad ni, we -
dług niej dziec ko nie spra wia ło w do mu żad -
nych kło po tów wy cho waw czych. Chło piec nie -
chęt nie zwie rzał się z te go, co ro bi w do mu,
jak re agu ją ro dzi ce na uwa gę w dzien nicz ku.
Do pie ro po ja kimś cza sie „otwo rzył się”. Oka -
za ło się, że w do mu trak to wa ny był bar dzo su -
ro wo. Ko lej ne roz mo wy z ma mą na te mat wi -
zy ty w po rad ni na dal nie przy no si ły żad nych
re zul ta tów. Nie ste ty, uczeń nie zdo był pro mo -
cji do kla sy dru giej. Je go dal szy los nie po to -
czył się szczę śli wie – po wta rzał kla sę dru gą,
trze cią i czwar tą. Do pie ro wte dy prze niósł się
do szko ły spe cjal nej. Smut ny to fakt, ale lu dzie
wy wo dzą cy się z te go (wiej skie go/ma ło mia -
stecz ko we go) śro do wi ska na praw dę nie chęt -
nie ko rzy sta ją z po mo cy psy cho lo ga czy pe da -
go ga – wsty dzą się, nie zda jąc so bie spra wy,
ja ką krzyw dę wy rzą dza ją swe mu dziec ku.

Ja kiej po mo cy po trze bu ją
Naj czę ściej spo ty ka łam się z pro ble ma mi

spo łecz ny mi. Nie wszyst kie dzie ci by ły do -
brze przy go to wa ne do obo wiąz ku szkol ne -
go. Więk szość z nich opusz cza ła za ję cia
w przed szko lu, a pod czas na uki w szko le
wie lu ro dzi ców nie mo gło po świę cić cza su
dzie ciom ze wzglę du na obo wiąz ki go spo -
dar skie. Ta kie wła śnie dzie ci mia ły naj czę -
ściej kło po ty w na uce – w do dat ku wy wo dzi -
ły się z ro dzin wie lo dziet nych. Dzie ci te
chęt nie uczęsz cza ły na za ję cia dy dak tycz no -

-wy rów naw cze, przy od ra bia niu prac do mo -
wych ko rzy sta ły z po mo cy wy cho waw cy
świe tli cy. Po nie waż kla sy by ły nie zbyt licz ne,
a dzie ci w mia rę grzecz ne, mia łam moż li -
wość in dy wi du al nej pra cy ze sła bym
uczniem w cza sie lek cji. Dzię ki te mu
uczniów po wta rza ją cych kla sę nie by ło, po za
wy jąt ko wy mi przy pad ka mi, np. od ro cze nia
obo wiąz ku szkol ne go (po ba da niu po pierw -
szym se me strze kla sy pierw szej). Że by spro -
stać pro ble mom, nie mo głam na bie żą co
uma wiać się z me to dy kiem, psy cho lo giem
i pe da go giem, tyl ko na wła sną rę kę szu ka -
łam roz wią zań. W szko le nie by ło eta tu psy -
cho lo ga ani pe da go ga szkol ne go. Psy cho log
od wie dzał szko łę na po cząt ku ro ku oraz
pod ko niec pierw sze go se me stru i w ma ju.
Pe da gog za trud nio ny był na pół eta tu, tak że

czę sto zda rza ło mi się od wie dzać swo ich
uczniów w ich ro dzin nych do mach, aby do -
wie dzieć się, ja kiej po trze bu ją po mo cy, zo -
ba czyć wa run ki, w ja kich się uczą (wie le
dzie ci po cho dzi ło z ro dzin al ko ho li ków).

Bla ski i cie nie
Kie dy po dej mo wa łam pra cę, a by ło to kil -

ka na ście lat te mu, szko ła by ła dość do brze
wy po sa żo na w po mo ce dy dak tycz ne, ale mi -
mo to spo ro po mo cy mu sia łam wy ko ny wać
sa ma, nie by ło kse ro ko piar ki, więc wie le
rze czy ko pio wa łam przez kal kę, nie by ło
zbyt du żo po moc ni czych pod ręcz ni ków dla
na uczy cie li. Za to był bar dzo bli ski kon takt
z na tu rą, wie le lek cji od by wa ło się w okre -
ślo nym śro do wi sku, na łą ce, nad sta wem czy
w le sie i na po lu, gdzie ucznio wie mo gli, ob -
ser wu jąc, zdo by wać wła sne do świad cze nia
i po głę biać wie dzę. W zi mie za bie ra li śmy
san ki (był to szkol ny sprzęt spor to wy) i zjeż -

Współ pra ca z ro dzi ca mi za zwy czaj 
ukła da ła się po myśl nie. Ro dzi ce 
naj czę ściej sto so wa li się do za le ceń
i uwag na uczy cie la, w mia rę swo ich 
moż li wo ści słu ży li po mo cą.

Pra ca w ma łej szko le jest ła twiej sza, 
mniej stre su ją ca. Nie mu sia łam bo ry kać
się z ta ki mi pro ble ma mi wy cho waw czy mi,
z ja ki mi spo ty kam się obec nie 
w śro do wi sku wiel ko miej skim.



46 Życ ie  Szkoły

dża li śmy z gór ki w po bli żu szko ły. Or ga ni zo -
wa li śmy w ra mach za jęć SKS -u wy jaz dy
na lo do wi ska, a w cza sie fe rii zi mo wych –
jed no dnio we wy jaz dy w gó ry, za któ re pła -

ci li ro dzi ce. Po za tym wo zi li śmy dzie ci
do naj bliż sze go mia sta na pły wal nię. 

Moż na po sta wić py ta nie: skąd by ły na to
pie nią dze? W szko le bar dzo spraw nie dzia -
łał ko mi tet ro dzi ciel ski, któ ry or ga ni zo wał
fe sty ny dla ro dzi ców. Do chód prze zna czał
na po trze by szko ły, po szu ki wał spon so rów.
Na fe sty nach ucznio wie sprze da wa li wła sno -
ręcz nie wy ko na ne ozdo by, pra ce ar ty stycz -
ne, pre zen to wa li swo je umie jęt no ści wo kal -
ne i ta necz ne.

Zie lo ne szko ły
W cza sie ro ku szkol ne go or ga ni zo wa łam

wy jaz dy do ki na, rza dziej do te atru. Po za ty -
mi roz ryw ka mi dzie ci nie mia ły in ne go kon -
tak tu z kul tu rą, po nie waż ro dzi ce nie dys po -
no wa li wol nym cza sem, a i sy tu acja
fi nan so wa nie po zwa la ła na ta kie roz ryw ki.
Oczy wi ście nie by ła to re gu ła. By li i są ro dzi -
ce, któ rzy ro bią bar dzo wie le, aby ich dziec ko
roz wi ja ło się naj peł niej, mia ło kon takt z kul -
tu rą i osią gnię cia mi tech ni ki. Po nie waż re -
jon, w któ rym pra co wa łam i z któ re go po cho -
dzę, to Śląsk, or ga ni zo wa łam dzie ciom
w kla sie trze ciej trzy ty go dnio we wy jaz dy
nad mo rze, do zie lo nej szko ły. Nie każ de
dziec ko mo gło póź niej wy je chać z ro dzi ca mi,

więc by ło to za wsze ol brzy mie prze ży cie. Ro -
dzi ce już od kla sy pierw szej gro ma dzi li fun -
du sze, po nad to każ dy uczeń otrzy my wał do -
fi nan so wa nie z wy dzia łu ochro ny
śro do wi ska, a dzie ci z bied nych ro dzin –
z opie ki spo łecz nej. W re zul ta cie za wsze wy -
jeż dża ły ca łe dwie kla sy (ca ły rocz nik).
W cza sie po by tu dzie ci mia ły za ję cia lek cyj -
ne, a do dat ko wo zwie dza ły cie ka we miej sca,

spę dza ły czas na pla ży, wie czo ra mi or ga ni zo -
wa no dla nich dys ko te ki, roz gryw ki spor to we
i in te lek tu al ne oraz mnó stwo in nych przy -
jem no ści. Dzie ci wra ca ły we so łe, za do wo lo -
ne i opa lo ne.

Ra zem z ro dzi ca mi
Współ pra ca z ro dzi ca mi za zwy czaj ukła -

da ła się po myśl nie. Ro dzi ce naj czę ściej sto -
so wa li się do za le ceń i uwag na uczy cie la,
w mia rę swo ich moż li wo ści słu ży li po mo cą
w cza sie wy cie czek, chęt nie po ma ga li
przy or ga ni za cji róż nych im prez kla so wych
czy szkol nych. Gro no pe da go gicz ne nie by ło
licz ne i mo że dla te go – bar dzo zgra ne. Lu bi -

Kie dy po dej mo wa łam pra cę, a by ło to
kil ka na ście lat te mu, szko ła by ła dość
do brze wy po sa żo na w po mo ce 
dy dak tycz ne, ale mi mo to spo ro po mo cy
mu sia łam wy ko ny wać sa ma.

Na wycieczce w Muzeum Archeologicznym; lepienie z gliny U ko wa la; wy ciecz ka do skan se nu wsi pol skiej w Sierp cu



li śmy spę dzać wspól nie czas. W okre sie mo jej
pra cy szko ła mia ła dwóch dy rek to rów. Za -
wsze po tra fi li do ce nić na uczy cie la i sta nąć
w je go obro nie. Wie le mo głam się od nich
na uczyć. Ca łe gro no, pra cow ni cy ob słu gi
oraz eme ry to wa ni pra cow ni cy szko ły, spo ty -
ka li śmy się oka zjo nal nie na po czę stun ku
z oka zji Dnia Na uczy cie la czy Dnia Ko biet.
Co rok, po za koń cze niu ro ku szkol ne go or ga -
ni zo wa li śmy ca ło dnio we wy jaz dy tu ry stycz ne.
Sto sun ki pa nu ją ce mię dzy na uczy cie la mi
i pra cow ni ka mi ob słu gi by ły bar dzo do bre.

Po dzie się ciu la tach 
Pod ję łam trud ną de cy zję o zmia nie miej -

sca za miesz ka nia i co za tym idzie, zmia nie
miej sca pra cy. Bar dzo cięż ko by ło mi się
roz stać z tam tą szko ła, ale do tej po ry utrzy -
mu ję oso bi sty kon tak ty z ko le żan ka mi, cza -
sa mi od wie dzam szko łę i wra ca ją wte dy bar -
dzo mi łe wspo mnie nia.

W szko le, w któ rej obec nie pra cu ję, jest
po kil ka klas na każ dym po zio mie. Od dzia ły
są licz ne. Jed nak dzie ci już na star cie są le -
piej przy go to wa ne do na uki czy ta nia i pi sa -
nia, co pro cen tu je w dal szym eta pie kształ -
ce nia. Szko ła jest o wie le le piej wy po sa żo na
w po mo ce na uko we, dys po nu je kil ko ma bo -
iska mi spor to wy mi, ucznio wie ma ją moż li -
wość uczest ni cze nia w róż no rod nych ko łach
za in te re so wań i za ję ciach po za lek cyj nych.
Po nad to, ucznio wie mo gą po sze rzać swo ją
wie dzę, uczest ni cząc w róż ne go ro dza ju lek -
cjach mu ze al nych, spek ta klach te atral nych
itp. Ro dzi ce są za in te re so wa ni po stę pa mi
swo ich po ciech w na uce i na ogół współ dzia -
ła ją z wy cho waw cą. Na uczy ciel ma ogrom ne
moż li wo ści wzbo ga ca nia swo je go warsz ta tu
pra cy przez udział w szko le niach, warsz ta -
tach, wy kła dach, kon fe ren cjach. W pra cy,

w roz wią zy wa niu pro ble mów wy cho waw -
czych mo że za wsze li czyć na po moc szkol ne -
go psy cho lo ga i pe da go ga.

Aby za cie śnić wię zy
Gro no pe da go gicz ne jest licz ne i my ślę,

że zgra ne. Nie ste ty, my, na uczy cie le na ucza -
nia zin te gro wa ne go rzad ko spo ty ka my się
z in ny mi ko le żan ka mi w pra cy, po nie waż
prze rwy spę dza my z na szy mi pod opiecz ny -
mi w sa li lek cyj nej al bo na ko ry ta rzu. Aby
za cie śnić wię zy, po roz ma wiać i od po cząć,
uma wia my się na spo tka nia w ulu bio nej her -
ba ciar ni. Tak jak i w po przed niej szko le, tak
i te raz wspól nie ob cho dzi my na sze świę to –
Dzień Na uczy cie la, or ga ni zu je my Wi gi lię,

wy cho dzi my do te atru czy ki na, pla nu je my
wy ciecz ki in te gru ją ce ze spół.

W prze cią gu ostat nich ośmiu lat mia łam
pod swo ją opie ką róż ne dzie ci. Mu sia łam
szu kać dróg, któ re po zwo lą mi do trzeć
do ucznia, zro zu mieć je go pro ble my i po -
móc mu je prze zwy cię żyć (roz wią zać). Wie -
le cza su po świę ca łam na in dy wi du al ne roz -
mo wy. Bar dzo czę sto lek cje za czy na ły się
i koń czy ły po ga dan ką na te ma ty wy cho waw -
cze. Pro wa dzi łam za ję cia, na któ rych re ali -
zo wa łam pro gram „Spójrz ina czej”. W cza -
sie ko lej nych za jęć wi dzia łam, że uczeń
„trud ny” sta wał się spo koj niej szy, bar dziej
uf ny, chęt ny do roz mo wy.

Je den z ta kich uczniów opo wia dał o swo -
ich smut kach i ra do ściach, ma rze niach,
ocze ki wa niach. Swo je emo cje, te po zy tyw ne
i ne ga tyw ne ujaw niał na róż ne spo so by:
w pra cy pla stycz nej, opo wia da niu, za ba wie.
Pod czas za jęć sta rał się do strze gać w so bie
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W szko le ucznio wie mo gą uczest ni czyć
w róż no rod nych za ję ciach po za lek cyj nych,
zgod nie ze swo imi za in te re so wa nia mi, 
np. za ję ciach pla stycz nych, ta necz nych,
spor to wych, przy rod ni czych.

Dzie więć lat te mu wpa dła mi w rę ce
książ ka opi su ją ca tech ni ki pe da go gicz ne
opra co wa ne przez fran cu skie go 
pe da go ga Ce le sty na Fre ine ta.
Za in te re so wa ły mnie bar dzo 
i po do kład nym za po zna niu się z ni mi,
po sta no wi łam nie któ re z nich 
wpro wa dzić na swo ich za ję ciach.
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moc ne stro ny i wzmac niać je. Po dej mo wał
tak że wal kę ze swo imi sła bo ścia mi, a każ dy,
naj mniej szy na wet suk ces do da wał mu sił
i wia ry w sie bie. Czuł się lu bia ny i do ce nia -
ny. I o to wła śnie mi cho dzi ło. Z cza sem po -
pra wie ule ga ło je go za cho wa nie na lek cjach,
kon tak ty z na uczy cie la mi i ró wie śni ka mi.
Każ da po chwa ła wzmac nia ła go. Du żą ro lę
ode gra ła współ pra ca z ro dzi ca mi ucznia: by -
li bar dzo otwar ci na uwa gi, za le ce nia na -
uczy cie la, psy cho lo ga, dzie li li się chęt nie
swo imi uwa ga mi i spo strze że nia mi. Kie dy
wi dzia łam, nie wiel kie na wet, efek ty pra cy,
po pro stu cie szy łam się! Te raz, gdy spo ty -
kam „mo je go” wy cho wan ka w szko le,
uśmiech na je go twa rzy, mi łe po zdro wie nie
spra wia ją mi wie le ra do ści i da ją ogrom ną
sa tys fak cję z wy ko na nej pra cy.

Za ję cia do dat ko we
W cza sie ro ku szkol ne go ucznio wie

w szko le war szaw skiej znacz nie czę ściej wy -
cho dzą do te atru, ki na, mu zeum czy do mu
kul tu ry; wy jeż dża ją tak że na ca ło dnio we wy -
ciecz ki. Ale wy jazd do zie lo nej szko ły w kla -
sie trze ciej trwa ty dzień, a nie trzy. W szko -
le ucznio wie mo gą uczest ni czyć w róż -
no rod nych za ję ciach po za lek cyj nych, zgod -
nie ze swo imi za in te re so wa nia mi, np. za ję -
ciach pla stycz nych, ta necz nych, spor to wych,
przy rod ni czych.

Od pew ne go cza su ja sa ma pro wa dzę za -
ję cia do dat ko we: kół ko te atral ne. Wspól nie
z ucznia mi ak to ra mi przy go to wu je my in sce -
ni za cje, wi do wi ska lal ko we, przed sta wie nia
oka zjo nal ne. Dzie ci z za pa łem uczą się swo -
ich ról, sa mo dziel nie wy ko nu ją ku kieł ki
i nie któ re ele men ty de ko ra cji – dzia ła ją
twór czo i zgod nie pra cu ją w gru pie ró wie -
śni czej. In sce ni za cja ja ko for ma pra cy lek -
cyj nej, jak i po za lek cyj nej, z dzieć mi
w młod szym wie ku szkol nym wy wo dzi się
z gier i za baw, jest za tem dzie ciom bli ska
i chęt nie w niej uczest ni czą. Dzię ki ta kiej
pra cy dzie ci uczą się od po wie dzial no ści
zbio ro wej i in dy wi du al nej, bo wie dzą, 
że koń co wy efekt – suk ces z wy sta wie nia in -
sce ni za cji – jest dzie łem ca łej gru py.

Na wzór Fre ine ta

Skansen w Sierpcu; lepienie garnków

Przedstawienie kukiełkowe „Jaś i Małgosia”

Przedstawienie z okazji Dnia Ziemi
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Uczeń
............................
sumiennie przestrzega
regulaminu klasowego
i otrzymuje tytuł
klasowego rycerza.

Uczennica
.......................................
sumiennie przestrzega
regulaminu klasowego
i otrzymuje tytuł
klasowej damy.

Pla kiet ki kla so we go ry ce rza i kla so wej da my

Tech ni ka ga zet ki wy cho waw czej oka za ła
się bar dzo po moc na w dzia ła niach wy cho -
waw czych. Dzie ci mo gą na kon kret nych przy -
kła dach oce nić, ja kie po stę po wa nie jest do -
bre, a ja kie złe. Ucznio wie za pi su ją na
kar tecz kach in for ma cję do ty czą cą czy je goś
za cho wa nia i pod pi su ją ją swo im imie niem.
Uczą się w ten spo sób od po wie dzial no ści
za swo je wy po wie dzi. Na na ra dzie kla so wej

wspól nie z dzieć mi na gra dza my te oso by, któ -
re otrzy ma ły „gra tu la cje”, a ucznio wie, pod
ad re sem któ rych sfor mu ło wa ne zo sta ły kry -
tycz ne uwa gi, sta ra ją się wy tłu ma czyć swo je
za cho wa nie i na pra wić je. Do wi szą cych
w kla sie ko pert ucznio wie mo gą wrzu cić swo -
je uwa gi w do wol nym mo men cie.

Wi szą ce w kla sie ko per ty, prze zna czo ne
na wnio ski pi sa ne przez uczniów:

Ga zet ka wy cho waw cza

Gra tu lu je my                Kry ty ku je my                 Ży czy my so bie

Na po cząt ku ro ku szkol ne go usta lam
wspól nie z dzieć mi re gu ły ży cia kla sy. Za ich
prze strze ga nie ucznio wie otrzy mu ją ty tu ły,

od po wied nio kla so wej da my – dziew czyn ki,
kla so we go ry ce rza – chłop cy.
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Chęt nie sto so wa łam tech ni kę swo bod ne -
go tek stu, zwłasz cza po po wro cie z wy ciecz -
ki, wi zy cie w ki nie lub na za koń cze nie blo ku
te ma tycz ne go. Prze bieg za jęć, pod czas któ -
rych sto su je się tę tech ni kę, od bie ga od tych
pro wa dzo nych me to da mi tra dy cyj ny mi.
Tech ni ka ta jest for mą eks pre sji słow nej
mó wio nej lub pi sa nej, ma wpływ na roz wi ja -
nie my śle nia twór cze go dzie ci. Umoż li wia
wy kształ ce nie u dzie ci umie jęt no ści wy po -
wia da nia my śli, roz bu dza wraż li wość
na pięk no ję zy ka przez wy ko rzy sta nie zgro -
ma dzo ne go słow nic twa, związ ków fra ze olo -
gicz no -syn tak tycz nych, roz wi ja wy obraź nię.

Swo bod ne tek sty pi sa ne i dru ko wa ne
dzie ci za miesz cza ły w ga zet ce kla so wej. Tę
tech ni kę wpro wa dzi łam pod czas re ali za cji
tre ści do ty czą cych pra sy dzie cię cej. Dzie ci
ze tknę ły się z róż ny mi cza so pi sma mi, ta ki mi
jak: „Miś”, „Świersz czyk”, „Pło my czek”
i pod chwy ci ły po mysł stwo rze nia swo jej kla -

so wej ga zet ki. Za mie ści ły w niej tek sty
o róż no rod nej te ma ty ce, zgod nej z za in te re -
so wa nia mi – by ły wier szy ki, opo wia da nia,
cie ka wost ki przy rod ni cze, hi sto rycz ne, by ła
fan ta sty ka, mo da, tak że roz ryw ki umy sło we,
no i oczy wi ście ką cik spor to wy. Au to rzy za -
dba li rów nież o sza tę gra ficz ną. Sto su jąc tę
tech ni kę, kształ tu je się u dzie ci po sta wy kre -
atyw ne i in spi ru je do twór cze go dzia ła nia.

Tech ni ki Fre ine ta spraw dzi ły się w mo jej
co dzien nej prak ty ce. Dzie ci bar dzo lu bią
za ję cia z wy ko rzy sta niem tych tech nik,
a zwłasz cza tech ni kę swo bod ne go tek stu. 

Uczeń
........................... 
wykazał się wieloma wiadomościami
z przyrody
i otrzymał tytuł
klasowego przyrodnika.

Aby za chę cić uczniów do ak tyw ne go
uczest nic twa w za ję ciach, wy trwa ło ści i pil -
no ści, wpro wa dzi łam tech ni kę dy plo mów

spraw no ści, np. spraw ność przy rod ni ka, hi -
sto ry ka, mi strza mno że nia. 

Uczennica
...........................
wykazała się 
wieloma wiadomościami 
z historii Polski
i otrzymała tytuł
klasowego historyka.
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